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kłania alcie koim y, 
sl. Mairzajawaka JftS.

Nie grozi nam kryzys węgli wy.

Sytuacja Ogólna.
Berlin, 24 marca.

Dsiś ukezał się jierwszy  
dziennik niemiecki w Berlinie: 
Jest nim ,Frei».eit“. M l  nnme 
n e  tym znajdujemy oświad- 
aaeaie związków zawodowych 
wezeehniemieckich i komitetu 

* tentr. aocjalistów niezależnych, 
iż przedstawiciele p&rtjirządo- 
wych zobowiązali się do prze­
prowadzenia lądań zwią-sków 
■awcdowjch.

Przedstawiciele ci pr?yrze-
kli; D

1) te  wojska z Berlina wy- 
•ofają się za linję Szjsrewy;

2) że oboitraony stan oblę­
żenia będzie jniesionj;

8) że uzbrojeni robotnicy, 
zwłaszcza w okręgu Rury, nie 
będą nagadani (?);

4) że będą prowadzone ro­
kowania o przyjmowanie ro­
botników do -eicherheitswe* 
hrn«.

Wobec powyższego postano 
zriono przerwać strajk w dziu 
88 b. m.

Wywiązała się walka, w której 
ofieera i i policjantów zraniono. 
Mcóstwo zabitych i rannych 
robotników pozostało na miej­
scu.

Republika rad
tia zachodzie.-

Dortmund, 24 maro*.
W całym okręgu przemy­

słowym sprawuje rządy oen- 
tralny komitet rewolucjjnego 
proletarjatu, który ma w swym  
ręku całą produkcję węgla i 
będzie go wydawał tylko za 
żywność.

Czerwona ermja liczy 60 tys. 
ludzi; armja ta stale posuwa 
się na wrchód, bijąc wojska 
rządowe.

Sosnowiec, 25 marca.
Szereg telegramów któ­

reśmy otrzymali wczoraj w 
południe z G. Śląska, prze­
konywa nas, iż rząd war­
szawski przystąpił do walki 
z uroszczcrtiami pepesowców.

Walka to bezkrwawa, ale 
daje rządowi naszemu takie 
atuty, że „proletariat pepe- 
sowski“ może świętować tak 
długo, jak mu się spodoba 
i krzywdy tym nikomu, o- 
prócz siebie nie wyrządzi.

Kto więc z górników nie 
chce pracować, niech będzie 
przekonany, że państwo na 
tym nic nie ucierpi, Lenin 
i Trockij nic nie uzyska, 
ale zwolennicy „dyktatury 
pepesowskiej" muszą przy­
ciągnąć pasa.

Szereg telegramów, które 
zamieszczamy poniżej, wy­
jaśni naszym czytelnikom, 
dla czego fpepesowcy prze­
grali sprawę.

Minister polski
na fi. Śląsku.
Opole, 24 maros.

Minister przemysłu i handlu 
w towarzystwie geaarała Rpz 
wadowskiego bawił u komisji 
koaliojjnej na Q. Śląsku.

Minister zawarł umowę na 
dostawę na razie 400 tysięcy  
ton węgla dla Polski.

Z Bytomia i Katowio dono­
szą nam, że wskutek strajków 
kolejowych w Niemozeoh o- 
grcmne ilośei węgla leżą na 
zwałach. Węgiel się aaezyna 
palić.

Opde, 24 marca.
Minister Antoni Olsiewaki 

zwie i f  ił kilka kopalni, gdzie 
był przyjmowany entuzjastycz­
nie przez górników polskioh. 
Wydobycie dziennie węgla w y­
nosi ponad 100 tysięcy ton.

Katowioe, 24 maroa.
Z Katowio donoszą, że od 

wczoraj węgiel ’górnośląski 
przez Sosnowiec i Herby w y­
syłany Jest do?Polski. Wago 
ny z węglem odeszły również 
do Poznahskiegc i Galicji

Do fabryki HuUoayfiskiego 
w Sosnowcu wysłano 48 wa­
gonów węgla górnośląskiego.

Górnicy siąscy uchwalili do­
datkowe szychty z tym, że w ę­
giel, w ydobył/ ponad normę, w y­
syłany będzie do Polski.

Warszawa, 24 marca.
Wskutek przychylnego sta­

nowiska komisji koalicyjnej 
katastrofa węglowa została za* 
żegnana całkowieie.

Wilki w Berlinie.
Berlin, 24 Karcę.

Wororaj przed pełedniem  
komuniści zapadli n# auto z 

oficerem i 20 policjantami.

Kryzys rządowy.
Berlin, 24 m tnss.

„Vorviats" done*), że cały 
gabinet Rzeszy i P rus ma u 
stąpić.  _

Aresztavania Liiltiltza 
i T r t t h y .

Berlin, 24 marca.
Urfędowo donoszą o areszto­

waniu gm . Luttw itia i adm i­
rała Trothy.

Ogłoszone przez Radę zja­
zdu przemysłowców górni­
czych w prasie codziennej 
komunikaty w sprawie ro­
kowań robotników z prze­
mysłowcami węglowymi rzu­
cają ciekawe światło na p rą ­
dy, nurtujące rzesze robo­
tnicze.

Dowiadujemy się ze Wspo­
mnianych publikacji rzeczy, 
wprowadzających W zdumie­
nie człowieka, wychowanego

Sosnowiec, 25 marca.

w atmosferze kultury naro­
dów cywilizowanych. Oto 
jeden ze związków zawodo- 
w7ych robotniczych, miano­
wicie Związek robotników 
przemysłń górniczego, mó­
wiąc otwarcie, e k sp o z y tu ra  
zawodowa Polskiej P a r t j i  So­
cjalistycznej, przyszedł na 
podstawie wydawanych o so­
bie samym sądach, że jest 
jedynym i wyłącznym zrze­
szeniem mającym prawo wy­

łącznego i monopolowego re­
prezentowania i n t e r e s ó w  
warstw robotniczych.

To psychopatyczne samo­
chwalstwo tak dalece zaśle­
pia lewicową grupę robot­
ników, że nie dopuszczano 
swego mózgu przypuszew- 
nia, ażeby poza nimi mogły 
istnieć jakiekolwiek ugrupo­
wania przekonaniowe robot­
ników.

I oto na tym tle powstał 
strajk na kopalniach węgla 
w Zagłębiu Dąbrowskim. 
Gwoli dogodzenia ambicji 
partyjnej pozbawia się kil- 
kudziesięcio tysięczną armję 
robotników węglowych za­
robku, przemysł pozbawia się 
koniecznego do pracy węgla, 
ludność skazuje się na brak 
tak niezbędnego artykułu 
pierwszej potrzeby, jakim 
jest węgiel kamienny! Pań­
stwu stwarza się trudności, 
być może, niepokonalane 
przy wykonywaniu pierwszo­
rzędnej wagi i znaczenia fun­
kcji państwowych, jako to: 
obrona granic przed najaz­
dem bolszewików, przewóz 
żywności i t. p.

Można powiedzieć, cały 
ogrom wartości moralnych 
oraz zasobów materjalnych 
odradzającego się po dłu­
giej niewoli narodu wdeptu­
je się w błoto! 1 sprawcy te­
go śmią mienić się obrońca­
mi interesów proletarjatu! 
mają czelność nazywać się 
patrjotami i rycerzami wol­
ności Polski!

Trudno, doprawdy, o wię­
ksze i boleśniejsze pomię- 
szanie pojęć.

A może zajęte przez P. 
P. S. stanowisko uświęca 
marksowskie hasło walki 
klasowej? Gdzież tam — o- 
s t r z e  podjętej walki nie jest 
skierowane przeciwko kapi­
tałowi, lecz przeciwko odmia­
nie myślącemu odłamowi te­
goż samego proletarjatu pol­
skiego. Zaborczość i zahłan- 
ność P. P. S. urąga istot­
nemu demokratyzmowi, jest 
najpodlejszego gatunku im- 
perjalizmem, który z tak lek­
kim sercem zarzuca się prze­
ciwnikom politycznym.



Niechby się udał naszym  
socjalistom  zam ach na wol­
ność sum ień obywateli, a 
znajdziem y się w krótce w 
niewoli duchowej, której nie 
mieliby powodu zazdrościć 
nam  sąsiedzi ze wschodu. 
Marks, Trockij czy inny ro ­
dzimy „rodak" bez względu 
na szerokość geograficzną 
pozostanie zaw sze tym  sa ­
mym typem  skażonej przez 
Talm ud duszy i dostojności 
ludzkiej.

W ypadki, rozgryw ające się 
obecnie na  terenie zagłębia 
węglowego, powinny w strzą­
snąć opinją publiczną pol­
ską i wywołać tak  silną  re ­
akcję instynktu  narodowego,

aby w je j atm osferze zginę­
ły laseczniki dem okratycz­
nego im perjalizm u.

Górnik.

Górnicy pracują!
Grodziec, 25 marca.

Na skutek wydanejode zwy przez 
Zarząd okręgowy Narodowego Zje­
dnoczenia Ludowego w Sosnow- 
wcu, my, robotnicy, członkowi 
Koła Nar. Zjed. Lud. w Grodź 
cu, wczoraj to jest, d. 24 marea, 
o goJz. 2 p. p. przystąpiliśmy do 
pracy.

Robotnicy Naród. Zjed. Lud.
Koło w Grodźcu.

6,
T erorysotfaale palek; 

n t  6. SiąSKtl-
Bytom, 24 Karcę.

Dowodem zorganizowanego 
terroru Niemców 'w stosunku 
do polaków i francuzów jest, 
Se obeoni© urządzają niemcy 
napady na polki, przechodzące 
w towarzystwie oficerów fran­
cuskich. Ostatnio sniewaSono 
czynnie dwie polki. Znalezio­
no odezwą nawołującą, aby 
polkom, znajdującym się w to- 
warzy ot wie oficerów franeus- 
kiob, obcinano włosy.

się mógł odbyć, gdyż wojaka 
podczas plebiscytu nie powin­
no być.

Polacy żądają usunięcia 
zamaskowanego wojską.

Bytom, 24 marca.
Na posiedzeniu rady miej­

skiej w Gliwicach kiło rad- 
ly e k  pclskieh zażądało usu­
nięcia Sicherheitswehrj, po­
wołując się na to, ze prześla­
duje cna ladncśó polską i jest 
zamas’kowanym wojskiem, wy­
tworem erysto plebiscytowym. 
Po podpisaniu przez Niemsy 
warnakćw traktatu, ponieważ 
traktat dopuszczał utrzymanie 
policji, zorganizowano ją w ten 
sposób, że pozostawiono wcj 
sko pod formą policji. Składa 
się ona tylko z tyoh wojsko­
wych, których odkomenderowa­
no z 8icherheiłswahro i grens- 
chutzu. Członkowie te] policji 
noszą dawne ordery wojskowe i 
mają dawne stopnie. Ciągłe 
konfiskowanie u nich im aal- 
ęji i różnorodnej broni świad­
czy, te są oni zorganirowanym 
i ustrojonym wtjskiem. Polska 
komisja plebiscytowa fprzyia- 
czając komisji rządzącej ciągłe 
dowody agresywności tej pcli 
•Ji, oświadczyła kategorycznie, 
te  dopóki policja ta nie będzie 
usunięta, plebiscyt nie będzie

Konfdreiicia komite* 
tów plebiscytowych.

Bytom, 24 marca.
(P. k. T.)

W dn. 23 b. m. odbyła się 
w Bytomiu ko«f:rencja komi­
tetów piebisoytowych polskich

Jod przewodnictwem głównego 
omisaraa posła Korfartego.
Zdawano sprawę z dotych­

czasowej działalności, omawia 
no plany pracy na przyssłość 
(raz śr&dki zaradcze przeciw 
ewentualnym niepokojom pod 
wpływem przewrotu w Niem­
czech.

W szysiy delegaci stwierdzi­
li poprawny stosunek włada 
koalicyjnych do ludności pol­
skiej. ________

Język palski 
w szkołach i urzędach.

Bytom, 24 marca.
(P. A. T.)

Z powodu rozpoezęcia się 
nowogo roku szkolnego z d. 1 
kwietnia wszystkie redy gm in­
ne uchwalają i domagają się 
wprowadzenia obowiązkowego 
nauczania w szkole w języka 
polekira.

Na skutek rozporządzenia ko­
misji rządzącej wszelkie roz 
porządzenia władz, okólniki 
i t. p. muszą być wydawane w 
dwuch jęrykkeh. Niernoy sto ­
sując się do nakazu, kaleczą 
język polski w sposób niemoż­
liwy, na co wniesiono skargę 
do komisji międzysojuszniczej.

Laadrat kluozberski z powo 
wodu n estosowania się do na­
kazu powyższego ctzywał dy­
misję.

i
(Wrażenia z Galicji).

(Koregp. wŁ „Izkry*).

Nie wszyscy m ote wiedzą, 
te  p. Clemenceau je st spo­
krewniony z rodziną Ssepsów, 
osiadłą we W iedniu, a pocho­
dzącą z Buska galicyjskiego. 
Mówiono mi kiedyś, te  młody 
Sseps, współwłaściciel „Neue 
F rtie  Press©*, obwoził znako­
mitego teścia po całej Galicji, 
aby mu pokazać swci3ty, 
w ihodm  koloryt tyc ia  żydow­
skiego.

— To wszystko okazuje się 
prawdą. Ciemenceau istotnie 
był w Kraaowie, we Lwowie 
i w Busku, zwiedzał krzywe

Paryż, 18 marca.
uliczki ghetta, bóżnice, cmen­
tarze. chedery i oiekawymi, 
bystrymi oczym . przrglądal 
się niezwykłym dla niego po­
staciom w ohftUtaeh i jar muł 
kaoh. Ówczesną swoje wraże­
nia Clemenceau zachował w 
szkicach i notatkach, a m ia­
nowicie: Szloma Wojownik—Wra­
żenia z Galicji—Busk...

Obecnie pewien rushliwy 
księgarz paryski wyd^ł zbiór 
nowel i szkisów żydowadch  
b. premiera ced wspólaym na 
główkieaa: U stóp Synaju. Na 
okładce widnieje potworny żyd

w kapocie i w czapie fatrza- 
nej, z oczyma zabójcy,- dra­
pieżne jego palce pieszczą wo­
rek złota, a aa plecami czer­
nieją zaryty monumentalnej 
kasy ogniotrwałej.

Dzięki może tak niezwykłej 
szaoie zewnętrznej, w związku 
z nazwiskiem autora, dwa pier­
wsze wydania tej książki zo­
stały wyeztrpane, a dziś na- 
próżno byś szukał, czytelniku, 
U stóp Synaju, po wystawach 
księgarskich.

Ciemenoeau zwiedzał Galicję, 
w okrasie, kiedy Kaźmiera 
Badeai sprawował rządy ws 
Wiedniu, a Gołuchowaki był 
habsturskim ministrem spraw 
zagraaicznyob. Swiadozy o tym  
następujący ustęp:

„Polskie m tzem a narodowe 
w Krakowie, obfitujące w pa­
miątki powstań, jak gdyby 
chciało przeciwstawić krwawe 
dramaty przeszłości spokojowi 
dnia dzisiejszego, spokojowi, 
pod którym kryją się może 
sekretne Jakieś nadzieje. Dzi­
wnym zrządzeniem josu, ce ­
sarstwo austrjackie jest dziś 
w rękach magnatów polskich... 
Oatatnia powstanie w Króle­
stwie nie odbiło się eohem w 
Galicji. Rządy Pranoiszka Jó 
zefa są łagodne. Sejm lwow­
ski obraduje swobodnie w sa- 
kresie spraw krajowych. Ba 
deni i Gołuchowaki rządzą 
państwem zdobywczym. Cu 
downy zaiste zwrot. Niemniej 
dziwae widowisko przedstawi* 
dziś Rosja, której olbrzymi 
rynek staje się zdobyczą prze 
mysłu warszawskiego*.

Krótki ten ustęp świadczy, 
że Clemenceau zajmował się 
wówczas bardzo pobieżnie i 
powierzchownie sprawą polską. 
Zajęty przeważnie badaniem 
żyoia żydowskiego, nie miał 
nawet ozasu przyjrzeć się ży­
ciu polskiemu. Bawiła go gra 
kolorów na rynku krakowskim 
podczas targa, był na nabo­
żeństwie w kośoieie «a ar jas­
kim, zwiedzał sklepy żydów 
skie w Sukiennicach, oh dał 
zwiedzić grobowce królów pol­
skich na Wawele, ale zanie 
cbał tego zamiaru, bo dozorca 
z kluczami zawieruszył się 
gdzieś i nie sposób go było 
odszukać.

Lwów—pisze p. Ciemeceeau 
— nie odznacza się niczym  
szczególnym. Podziwiałem tam 
jeao mtdswydezajną sprawność 
w jedzenia i piciu. W nielicz- 
nyoh haadelfcacb, cukierniach, 
wąiliuiarniaob, ludziska sę u 
stawleznie w tiakcie gaizenia 
głodu i pragnienia. Trzeba^ny- 
znać, że szynka tutejsza Jest 
znakomita, a i piwo doskonałe.

„Yfteożorom, aa operttse, 
miałem sposobność podziwia 
nla nadzwyczajnych zalet mu­
zykalnych jęsyka polskiego, 
który, u n jen  zdaniem, darów 
nywa wdaięcznej mowie wło­
skiej Kobiety lwowskie są 
piękne, rasowe, sle za blade. 
Co mnie zwłaszcza uderzyło 
to raekoma niewinność wejrze­
nia, będąca jedną z charakte­
rystycznych ceoh kobiety s ło ­
wiańskiej''.

Sądzę, żo dziś, gdyby p. 
Clemenceau zawitał znów do 
miasta lwic i lwiątek, dojrzałby 
tam coś więcej, ponad bywal­
ców kawisraiaayeh i operet­
kowe piękności.

W ieśiUk polski z okolic 
Krakowa chwycił go za seroe 
temperamentem i zanaszrstc- 
śclą podstawy. „Ten siavus sal­
tans* pisze Clemenceau — ma 
piękną postawę i wygląd wo­
jowniczy. Uprzejmy i ujmują 
cy w obejściu, drięki żywej 
swojej naturze, polak zdołał 
uniknąć aajatyakiej perfidii o- 
oiężałych słowian. Ze swymi 
wąslskami i w swych długich 
butaeh, mógłby on sajść dale­
ko. Naród polski był na dobrej 
drodse, gdy palł ofiarą h io ie- 
hniego rosboju. Pomimo w szy­
stko, Polaka żyje; język pol­
ski, który chciano zabić, jest 
żywotni*]asy, niż kiedykolwiek. 
Dzieje Polsai nie są bynaj­
mniej skońszone*.

To wssystko mówi Clemen­

ceau jakby mimochodem. Wi­
dać, że przyjechał do ; Pols ki 
nie po to, żeby badró warun­
ki życia polskiego. Celem Jego 
wycieczki było poznnaie ży- 
dostwa w odrębne], biblijnej 
jego formie. To też uwag* je­
go stale jest przykuta do tych 
egzotycznych postaci w dłu 
glob, czarnych kapotach, z pej­
sami, które przejmują go zdu ­
mieniem. Clemenceau opisuje 
z upodobaniem ta fantastyczne 
blade twarze, o lśniących ozar 
nych oczach, tryskających u- 
krytym ogniem .wewnętrznym. 
Długie, kręcone, tłustawe loki 
kołyszą się nad biblijay mibroda- 
mi. Natrętny uśmiech rozmyśl- 
nychmęczenników... Uwijasięto 
w śtó i tłumu, unikając badaw­
czego oka. Pozorna nędza i od­
pychający brud, ale czuć, że 
pod kłamaną usilnie rezygna­
cją kryje srie tam jakaś zaja­
dła żądła. Uśmiech prostytu­
cji, a pod nim—głęboki mrok, 
w którym czai się odwet...

„Pospieszna i pozornie bez­
celowa krzątanina tych posta- 
oi ma na celu zysk, cierpliwie, 
małymi okruchami, składany 
z nigdy nieustającego handlu. 
Sledsąo w kucki na ziemi, ni 
byto pogrążeni w marzeniach, 
ale z coayma i uszami wiecz 
nie na straży, synowie Izraela

szwargocą coś półgłosem; w  
tych znękanych ciałach, żył® 
duch wiecznie iuohliwy i przed­
siębiorczy...*

W Basku przyjrzał się Cle- 
menaeau dokładnie obyczajom 
ghetta. Wśród gęsi 1 kaozek— 
powiada—panuje tu żyd bru­
dny, niesookojny lękliwy, za­
jęty han iłem  i rzemiosłem. Nę­
dza tych istot Jest nieopisana, 
ale, dalibóg, nie wiem, ozy’zda­
ją sobie* oae z tego sprawę. 
Uśmiech uniżonej chciwośol 
przywarł do twarzy, Jak bru­
dne łaehmaay przywierają do 
ciała. Może nie są oni wsałe 
nieszczęśliwi...

„Tak żyje cały naród—koń­
czy Clemenceau—naród czynay, 
przemyślny o ruchliwych i ła­
pczywych dłoniach, naród cier­
pliwy, niesłychanie wytrwały 
i uparty, kontentujący się b y­
le czym, ale żądny wszystkie­
go, naród bojaźliwy, ale am­
bitny, pokorny, ale zajadły, na­
ród hartujący swą wolę od 
czterech tysięcy lat... Mćwią, 
że pjlacy rządzą Austrją. Być 
może, ale to pewna, że żyd, 
uniwersalny handlarz, trzyma 
za łeb zarówno magnatów, 
i ohłopów poiskiah .

Tak pisał Clemenceau przed 
trzydziestu laty.

L. B.

Kasy chorych w sejmie.
Przemówienie d-ra Falkowskiego.

Na wosorajszym aejsaie to ­
czyły się dalsze obrady nad 
ustaw ą o kasaoh chcryoh.

Pcseł Rottermund oświadcza, 
że zasadniczo będzie popierał 
ustawę, jednakże krytykuje 
szczegółowo ustawę i występu* 
je  pray tej sposobności prze­
ciw ministrowi pracy 1 opieki 
społecznej, krytykując zarów­
no jego dział&ln' śó ooprzednią, 
jak  i obecną. ’Cu dotyczy sa 
mej uatawy to ponieważ sejm 
lubi wydawać ustawy, któryoh 
nikt nie wykonywa, przeto 
klub mówcy nie prayw iąiuje 
do tej uatawy większej wagi, 
cgraniosa się do złożenia pe 
wnego rodzaju deklaracji i tak 
jeżeli idzie o przymusowy o- 
bowiązek ubezpieczenia, to u- 
wata, że przym us ma być roz­
ciągnięty tekże i na kasy, aby 
musiały"dawać te świadczenia, 
do Jakich będą zobowiązane. 
W  sprawie powszechnego u- 
beapieezema oświadcza się 
mówca także za uwzględnie­
niem urzędników, gdyż nie u- 
znaje powszechności, * której 
pewna—kiesa Jest wykluczoną. 
W sprawie tak zwanej równo 
ści ubezpieczenia oświadcza, 
że je st to ustawa, która będzie 
miała znaczenie tylko dla wię­
kszych miast, nie zaś dla ca­
łego kraju. Mówca popiera 
poprawki komisji zdrowia p u ­
blicznego. Dalej poświęoił

Warszawa* 24 marca.
mówca kilka uwag sprawie le­
karzy, a mianowicie podn;ósł, 
że wolBy wybór lekarzy musi 
być przyjęty Jako zasada w  
stosunku do wykonywania le­
cznictwa przez kasy.

Pos. Falkowski zwraca uwa­
gę na słabe zainteresowanie 
się sejmu sprawą kas ohoryeh 
i ubezpieczenia powszeebnog®. 
Przy tej sposobności, podobnie 
Jak mówua poprzedni, omawia 
działalność m inistra praey, j e ­
go wydawnictwa i podkreśla 
party jny charakter niektórych 
urzędników tego ministerstw a. 
Następnie nawiązuje do strąj- 
ku geaeralnego, który ogarnął 
Zagłębie Dąbrowskie, gdzie 
związki klasowe chcą dykto­
wać, kogo się ma przyjmować 
na urzędnika. Nawet wysocy 
uszędnicy m inisterjum  pracy 
zmuszają zarządy kopalni da 
przyjmowania urzędników, k tó­
rych w W arszawie uznano za 
nieodpowiednich, a którzy m a­
ją  znaczenie tylko jako w y­
bitni dfcidseze partyjni. Zda­
niem mówcy je st pcza mini­
ę ty m  ktoś. kto nim kieruje.

Poseł Żuławski występuje 
przeciw przeciwnikom ubez­
pieczenia społecznego, i  d ru ­
giej strony zaś przeciw pro­
jektowi rządowemu.

Po przemówieniach pp. Gdy­
ba, Wcźniekiego, Dym owakie­
go, dyskusję- przerwano. i

Okólnik prokuratora.
Warsrawa, 24 maroa.

Naczelny prokurator, sądu 
apelatylnego w Warszawie p. 
Jerzy Srokowski rozesłał świe­
żo do pp. prokuratorów sądów 
okręgowych w warszawskim 
okręgu apelacyjnym okólnik 
treści następuj ąsej:

„Mimo powszechnie uznawa­
nej konieozaości śclgaai* i tę-

Sienią korupcji wśród urzę- 
alków, w wielu dziedzinach 

aarządu pańitwowege daje się 
dotychczas zauważyć dążenie 
*e strony kierowników poszcze­
gólnych d z i a ł ó w  do załatwiania 
spraw o nadużycia, popełzio­
nę przez ich podwładnych — 
w drodze wewaętrznsj, admi­

nistracyjnej, bez zawiadamia­
nia o tym włada sądowych. 
W .niy  urzędnik zostaje tylko 
usunięty, często i  zachowa­
niem pozorów dobrowolnego 
podlania się do dymisji, a zda­
rza się także, że kara ograni­
cza się do pracaiesienia wino­
wajcy na ince stanowisko w  
krslu, dostaje się na inny u- 
rsąd „na kresy*, a więc do 
miejscowości, gdzie państwo 
polakie musi zjednywać sobie 
uznanie u obcoplemienne) lu- 
dnośji, powinno zaaym być 
reprezentowane pr*«* nalgod- 
niejsayoh, nieposzlakowanych 
urzędników.



Prsytscsone powyżej zjawi­
sko, wypływające, Jak P «y-

Euszssać calefy, z pobudek 
umanHansych, leoz również 

ze zbytnie) pobłażliwości or 
ganów kierowniczych, pragną­
cych ,b h  gubić człowieka* 
przez oddanie go w ręce pro­
kuratury — stenowi jedną * 
prsycsyn, w wysokim stopniu 
tamujących zwalczanie korup­
cji wśró*d urzędników, wytwa 
rsa bowiem prawdopodobień­
stwo beakarnośai, które daleko 
bardziej, niż dotyohozasowa 
iigodncść kar sądowych, sprzy­
ja  sierzenia s’ę i utrwalaniu 
korupcji.

Obecnie, po ogłoszeniu usta 
wy, wprowadzającej karę śmier­
ci za nadużyci* służbowe, o- 
bawiać e.ę »aieży, że zjawisko 
powyższe spotęguje się w 
znacznym stopniu; na decyzje 
oddania winnego urzędnika w 
ręce sprawiedliwości zwiers- 
ctnikowi będzie zdobyć się 
jeszcze trudniej, niż dotyeh 
czas, gdy winnemu groziło je ­
dynie w ięd n ie , w wynika 
czego prooesy sądowe prze­
ciwko urzędnikom będą jesz­
cze rzadsze, niż dotychozać, a 
nowa ustawa o ściganiu nadu 
ty ć  służbowych stać się może 
m artną niemal literą.

Uznając, te ze strony sa 
my oh un ę ló w  prokuratorskich 
konieczną jest akcja, przeciw 
działająca opisanemu ukrywa­
niu przed nimi przestępstw 
służbowyeb, uważam za nie­
zbędne zwrócić uwagę pp. pro­
kuratorów na art. 844 k. k., 
nakładający karę osobistą na 
urzędników, winnych niezawia 
domienia, wbrew swoim obo­
wiązkom, wbśjiwe) władzy po- 
licjJneJ lub sądowej o doko­
nanej >brodni lub występku.

Stosowanie tego artykułu, 
dotychczas rzadko napotykane, 
zalecam pp. prokuratorom z 
całą stanowczością. Magi cno 
udowodnić nazbyt wyrozumia­
łym  zwierzchnikom, te  obo­
wiązek oddawania swych wy 
stępnych podwładnych do rąk 
władz sądowych, aczkolwiek 
dzisiaj trudniejszy i cięższy 
jeszcze niż poprzednio, etanowi 
istotną część ich funkcji utnę 
dowyoh i te  zaniechamie tego 
obowiązku czyni ich współod 
powledzialn^mi nietylko za 
bezkarność danego przestąp 
etwa służbowego, lecz i na o- 
gólne skutki takiego postępo­
wania. udaremniającego w zna­
cznej mierne powszeonne dą­
żenie narodu do uzdrowienia 
swyoh organów państwowych, 
ujawnione w ustawie sejmo­
wej".

Rekwizycja pszenicy. —
Na usługach przemytników.

Sprawa rekwizycji 5 worków 
pszenicy przez kap. Wintusz- 
kę, komendanta policji powiato­
wej, o ile nas dochodzą słuchy, 
znajdnje się w stadjum przy­
gotowawczym do wytooienia 
procesu ...redaktorowi „Iskry”
0 oszczerstwo. Pana Wiatusz- 
ki i ik t  do odpowiedzią-losol 
widać pociągać nie myśli, bo
1 o cóż? O głupie 5 worków psze­
nicy?!?

T/m barłzie] p. Wintuszka
odpowiadać nie może, gdyż 
pszenicę tę ...kupił. Zaraz po 
ukazaniu się w „Iskrze* wia­
domości o rekwizycji tydsi 
wystawili kwit na otrzymaną 
gotówkę i w ten sposób jest 
Jut podstawa do wytooienia 
nam procesu.

Teraz jessose radzimy panu 
kapitanowi obmyślić fanduszts, 
z jakich ma czerpać środki na 
kupno pszenicy, no i odpowie­
dnie pozycje w ciągnąć do książ­
ki. Wtedy proce* będaie czy­
sty, Jak łza, o ile. jeszcze oka­
że się, te  p. Wintuszka działał 
w imieniu rsądu, który ma 
prawo pierwokupu...

W każdym razie czekamy z 
niecierpliwością na wynik na-

Sosnowiec, 21 marca.
szych rewelacji, gdyż w pań­
stwie praworządnym podobne 
nadużycia tolerowane być nie 
mogą. Tot i kolejarze dąbrów- 
soy nie chcieli ukraść pszeni­
cy. lecz chcieli za nią saoła- 
cić. P. Wintuszka przyjechał, 
by pszenicę odebrać, no i o- 
debrał, ale d li siebie!! To je it 
skandal, panie W.! Czy pan so­
bie z tego nie zdaje sprawy?

Nie mniejszą, nawet da­
leko skandaliozniejszą jest a- 
fera podkomisarza Staszkowa, 
który misio spełniania fankoji 
parobka żyda z Żarek miał 
czelność zaprzeczania faktowi 
na łamach „Iskry* i tłumacze­
nia się, te  robił to w celu wy­
krycia źródła przemycania 
złota i srebra!!

Pan Wintuszka ma się ro ­
zumieć uwierzył swemu .pro­
tegowanemu, który nadal speł­
nia swe obowiązki siusbowe. 
Iaaczsj być nie mogło. Gdyby 
Jeden , nie wierzył w bajkę o 
srebrze, to dragi zacząłby wąt 
pić w bajkę o kapnie pszeni­
cy. A taiź to i to prawda, i 
tamto prawda.

(8)

Kronika.
x a i i  mwzw.

S iU  w czw artek 25 k. w . 'Z w iasto  
w anle N. M. P- Iren eu sza .

N tr o  w p iątek  26 b. rn. L udgera i
T ek li.

Wschód siwkę* i .  5 m 55 
Zachód » Z- 6. 19

Posiedzenie rady miejskie] w 
Sosnowca odbędzie się w pią­
tek, dnia 26 marca, o godz. 6 
wieczorem.

P triądek  dzienny:
1) sprawa »amknięoia mostu 

t. aw. Ruska dla rucha piesze 
gc;

2) sprawa zamykania skle 
pów fryzjerskich;

8)* sprawa zatwierdzenia kon­
traktu z p. Mrokowskim na na­
jem pomieszczenia dla binr 
magistratu;

4) rczpaŁrsetie budżetu wy­
działu finansów o-podatkowego 
jBagistrita na rok 1919|20;

5) wniorek radnyeb: Jarży, 
W allers i innych w sprawie 
uchwalenia dodatku na rzecz 
miasta od państwowego podat­
ku od zysków wojennych;

6) sprawa skreślenia s&le 
g ł/ch  podatków i kosztów le ­
czenia, należnych od zmarłego 
Tomasza Dymarskiego;

7) wniosek radnych: Jarży, 
Szulca i innych w sprawie u- 
ahwslenia dodatkowej opłaty 
na rzecz miasta od przepustek;

8J sprawa dodatku aprowi- 
zaoyjaego di a pracowników 
szpitalnych w Sielcu;

9) wprowadzenie radnego 
Szozepańskiego Jana na m iej­
sce ustępującego r. Kalabiń- 
skiego.

Kpiny z publiczności. Pisma 
miej30owe otrzymały od ekspo­
zytury bo mowie cki ej -komuni­
kat o konfiskaiie 600 kóp Jaj 
1 o sprzedaży tyeh jaj miesz­
kańcom Sosnowca na leg ity ­
macje żywnościowe po 2 Jaja 
na osobę.

Wczora] zessło się tysiące 
ludzi, by knpić sobie po kilka 
jaj, lecz okazało się, źe jaja 
sprzedawane nie są i czy będą 
— niewiadomo. Zwracamy u- 
wagę ursędn walki z lichwą, 
że to wszystko wygląda na 
kpiny s ludności, którą się 
takimi kawałami wprost wy­
trąca z równowagi. Nikt prze­

cież ekspozytury sosnowiec­
kiej nie zmuszał do ogłaszania 
komunikatu, na skutek które­
go tysiące ludzi straciło po 
kilka godzin na wyczekiwanie 
przed składem jaj. Gzy im kto 
aa to zapłaci?

Gdzie są koty? Minęły te stczę- 
śliwe chwili, gdy Sosnowiec 
był rajem dla kotów. ;Marz»e, 
miesiąc miłości kocie], stał się 
miloząoym: żaden pisk koci nie 
przerywa ciszy nocnej.

Niech jednak nikt nie myśli, 
że koty zastosowały się de sa- 
kazn policyjnego urządzania 
zabaw po godz. ll-e j w nocy, 
gdyż zakaz ten nie obejmnje 
kotów i., dachów.

Cisza noeaa w maren jest 
następstwem żarłoczności ludi- 
kiej. Tak, panowie, wszystkie 
koty bezdomne, wszystkie, któ­
ro nie siedziały w domu, zo­
stały zjedzone. Mniejsza a tym, 
ozy przez nas, czy przez lud­
ność górnośląską, ale fakt fa­
ktem, że koty w Sisnow ci są 
ć jiś  wiązane i pokazywać się 
na ulicy bezkarnie nie mogą.

Prosimy bardzo pp. raeźni- 
ków, by nie tłumaczyli się z 
tego w „Kur. Zagłębia*, gdyż 
aai słowem w tej notatce nie 
wspominamy o cecha rzeź l i­
ków. Niechże więc i oni dadzą 
„Iikrze* spokój.

Teatr H. Czarneckiego. Dziś 
po południa pełna dźwięcznych 
melodji „Kfóiowa miljardów*, 
urozmaicona tańcami po ce­
nach zniżonych. Wieosoiem 
„Trójka hultajska*, we wspa 
niałej interpretacji pp. Winiasz- 
kiewioza, Wolińskiego i Oiędz 
kiego, której dopełnią piękne 
tańce pp. Russell i Popielow­
skich. ,

Jutro przedstawienie w Dą­
browie.

W sobotę na benefis sym­
patycznej orkiestry naszej peł­
na humoru „Podróż po W ar­
szawie*, która tyle czasu u- 
przyjemniała wieczory dziadom 
Jeszcze naszym swoim czy­
stym zdrowym humorem. Za­
równo operetka, Jak i benefi- 
ssnoi ściągną tyle ełuohaczy, 
iż zapełnią w sobotę salę tea­
tralną po brzegi.

W niedzielę dwa przedsta­
wienia.

Przedstawienie dla uczącej się 
młodzieży. Korzystając z waka 
eji świąteoznych dyr. Czarnoo­
ki w nadebodząsym tygodniu 
urządza trzy specjalne przed­
stawienia dla młodzieży, a 
mianowicie: w poniedziałek da. 
29 b. m. w Dąbrowie „Alza- 
eja “, we wtorek dn. 80 b. » .  
w Sosnowcu polska opera buf­
fo „Palestrant* i w środę dn. 
8 1  b. m. w Będzinie „Alzacja*.

Przedstawienia te odbędą się 
popołudniu, których początek 
naznaczony na godz. 3 i pół, 
a ceny miejsc bęaą sniżone do 
minimum. Są to zaraaem o- 
statnie przedstawienia dla u- 
cząoej się młodzieży. A więc 
zadość się stało żądaniom szkół, 
które gremjalaie wybierają się 
tak w Dąbrowie Jak i w Bę­
dzinie i Sosnowcu. Przedsta­
wienia te eieszą się aawrzo 
olbrzymim powodzeniem.

©fUffy-
(Ztotoao Mt»>-*r«Anto w .b k n t") .
Kierownik II klasowej szko­

ły p. St. Knohaa w Rogoźniku 
złożył mk. 85 na plebiscyt Q. 
Śląska zebrane przez personel
nauczycielski 1 dzieci.

Kółko „\Tinaiatay* z Zagó­
rza na plebiscyt Gór. Śląska
40 mk. i 63 koron.

Z Dąbrowy.
Sprawa Drzewieckiego. Wczo­

raj w sądzie okręgowym w 
Dąbrowie rozpatrywana miała 
być sprawa Drzewieokiego ma­
gazyniera Pazappu i wspólni­
ków, który w krótkim oza3ie 
swej służby popełnił malwer­
sację, sięgającą 100 tysięcy 
koro a.

Drzewieekl prsed wojną był 
kontrolerem na kolei w. w. 
Fo wyjścia okupantów Drze 
wioski wstąoił ponownie za 
kolej. Koledzy jednak nie za­
pomnieli mu aiessystyoh spra­
wek za ozasów moskali, woben 
czego przyjął on posadę ma­
gazyniera w ekspozyturze Pa- 
zappu w Dąbrowie. Tu wspól­
nie z robotnikami saosął okra­
dać magazyn, pujaorająo a rty ­
kuły pierwszej potrzeby na 
pasek.

Sprawa buizi ogromne za­
interesowanie, tymbardziej, 
że zamieszanych w aią jest 
kilku obywateli, jako paserów. 
Z powoda nie prsysłania are­
sztowanego z Piotrkowa spra­
wę odroczono.

Kradzież krów. W nooy z po­
niedziałku .na wtorek skradzio­
no p. Mańce z Brzozowie dwie 
krowy, wartości około 12 ty­
sięcy rabli. Idąc za śladami, 
skradzione krowy odnaleziono

br. Hejman
skeróby uszu, nosa 1 gar& a.

Ksłłątaja 10 (Mlkcłajswtka) 
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M A R T A
ROMANS.

40.
— Moja dobra pani Sillier— 

rzekła do niej Aurelja — od 
dawna pragnęłam Już pomówić 
z  panią o Jej położeniu,.. Cho­
roba, która panią zatrzymała 
w szpitalu Sw.Lidwika, opóź­
niła tę chwilę— Wiem, jak b y ­
łaś pani rraywiązasa do pana 
Ryszarda Verniere... Dowiodłaś 
tego nadbiegłszy sou na po* 
moc i rauciwszy siQ n* !*■ 
nego z morderców s odwagą, 
którą padłaś ofiarą. Z aa*  rów ­
nież wielaie zmartwienie, któ­
re  przeszłaś dawniej.. Jednasz 
pani di a siebie zarazem sza­
cunek i współozuoie... Mija 
<iroga synowio* Alina, i ja, 
postanowiłyśmy spełnić nasz 
ubowiąaak, zapewniając pani 
możliwie zncścy  byt... Po­
wiedz mi, co mamy uczynić, 
ażeby P*nj była szczęśliwą.

— Jakaś pm i dobra — wy­
szeptała niewidoma głosem 
drżącym — , * oałego reroa 
daiękoję P*n ' Jej trosk li­
wość.. Wdzięosność m0ja jest 
bez grania... *1® Ja nic nie 
potrzebuję..

— Nio? — powtórzyła pani 
Verniere.

— Nie, pani.
— Jednak nie jesteś pani 

bogatą, a ter** nie możesz 
pracować... Jesteś ociemniałą.

— Jestem ślepą — szepnęła 
smutnie biedna kobieta — aio 
to nie przeszkadza mi zara­
biać na tycie. Big postawił 
na mej drodze zacnego chłop 
oa, który dopomógł mnie i 
mojej kochanej wnuczce i dał 
sam sposób do zarabiania na 
chieb powsaedai... W.ęjej nam 
nie potrzeba.

— Mija dobra Weroniko — 
odezwała się Alina — to po­
łożenie może każdego daia 
uleds zmianie.'. Zichoruj choć 
lekko, a nie będiio ii mogła 
chodzić t ik  jak teraz o i  willi 
do willi j  wnuczką grając na 
katarynce... Ja i atryjenka nie 
możemy pozwolić na położenie 
tak niepewno... Nie powiaayś- 
my dopuścić, ażebyś żebrała 
n i życie...

M irta się obruszyła.
— My nie żebrzemy, proszę 

pani — zawołała a zadziwia­
j ą c ą  godnością. — Ja śpiewam, 
gdy babka gra na katarynce, 
płacą mi z* piosenki, 
płacą mi za me kabały, które 
da!ę w razie aąiaaia...

Słowo ż e b r a ć  również 
wstrząsnęło dreszczem i nie­
widomą.

Z t pewne córka Ryszarda

Verniere wymówiła Je tonem 
życzliwym, ale uspośledzeni 
żyeiam mają drażliwości, god­
ne zresztą szacunku.

— Moja wnuczka ma słusz­
ność i ja tak samo myślę jak 
i ona — dodała Weronika. — 
My nie zebrsemy i Jesteśmy 
szczęśliwe z naszego bytu.

— Rmumiem cię, moja dob­
ra cani Solliec — wtrąciła pa­
ni Verniere — powinnaś Jed­
nak pomyśleć o przyszłości, 
jeżeli nie dla siebie, to dla te ­
go kochanego dziecka... Daj­
my na to, odm&wiass dla s ie ­
bie naszej pomocy, ale ooby 
się stało z tv?oją małą Martą, 
gdyby Jej oiebie zabrakło?

Niewidoma uczuła na tę 
myśl, która ją często trapiła.

Przycisnęła dziecko do pier­
si, szeocząc:

— O! moja pieszozotkoL 
moja drogi piaszczotko!

Pani Verniere ciągnęła da­
lej:

— Nie chcess p a n i  nam 
zawdzięczać nic, niech i t ik  
hędiie, lecz przez godne po­
dziwu poś wię jenie dla R /siar- 
d i  Verniere uczyniła i  nas 
pani dłużników i w imienia 
naszego ukochanego niebosz­
czyka prosimy panią o moż­
ność s^łajem a naasego długu.., 
Zioay człowiek % prawem ser­
cem znalazł się przy paai,

ażeby ci nieść pom )0 i opiekę... 
Pozwól nam wziąć udział w 
jego dsieie... Pomyśl o Mircie, 
pozwól nam ją wychować, o.i- 
daó na pensję...

— R o z ł ą c z y ć  się z moją 
wnaczcą, nigdy! — zawołała 
nie wid m a .

— N ig ijl n ig ly , pani! — 
powtórzyła Mirta, otaczając 
ramionami szyję babki. — 
Rjiłąciyó się z aią!.. Om by 
z tego umarła!.. Glybym ais 
była z aią. ktoby ją tak ko- 
ohał, jak la kooham. ktoby do 
niej mówił, ktoby osuwał n a i 
nią. prowadził ją. otaczał sta­
raniem?.. Niech pani o tern 
nie myśli, nigdy, nigdy, nie 
opuszczę mojej babuni!..

Pani Verniere, Alina i Ma­
tylda zamieniały a sobą spoj­
rzenia.

— Nie będziemy nalegały, 
wobec' postanowienia pani — 
odezwała się Aurelia — a jed­
nak chcemy być pani użyteoi- 
aemi i Jednocześnie dać pani 
możucść pomszczenia tego, 
którego pani kochała i kogo 
my opłakujemy.

— O! to ucaynioie panie! — 
wyrzekła gorąco Weronika. — 
I ja wezystk), oo do tego 
potrzeba uczyaió, uczynię, pod­
dam się wszystkiemu.

XVIII.

Filip de Nayle, który dotąd 
milczał, teraz s&brał głos.

— Ciy paai widziałaś mor­
dercę? — zapytał.

— Tak, widziałam go, wi­
działam dobrze — odpowie­
działa Weronika.

— I mogłabyś go pani poz­
nać, gdybyś się wobec niego 
znalazła i gdyby dane ci b jło  
odzyskać wzrok?

— Tak, pozaałabym go z 
pewnością, ale gdzie odnaleźć 
tego nędznika? Chyba rękc 
B)ża przyprowadziłaby go do 
mnie, a Bóg chyba nie ohew 
jego kary, ponieważ mnie 
uczynił ślepą.. Miałam wska­
zówkę, którą uważałam aa sen­
ną... Spodziewałam się... i ta  
wskazówka stała się nieuży­
teczną...

— Wskazówka? — powtó­
rzyła pani Verniere.

— Tak.
— Jak wskazówka?

(®, *. R.1



a liejakiego Sieprawskiego prsy 
a). Hercmihskiej sa Stare} Dą­
browie. Były one Ju.* Jednak 
■•rżnięte, a skóra rachowana 
w atndni. Sicprawekicgo ate 
sztcwenc, jpoacstali \i»j)ólniey, 
których policja postukuje, zdo 
łaii rbieda.

Trójka hultajska w Dąbrowis 
wypełni jutrzejese pisedsta- 
wietie. Ojcretła ta, peprze- 
dtona wielkim pcwcdzenicm 
na benefisie ¥Tt lińskiego, obu* 
dziła wielkie lainterescwasie, 
a jp . WiniaBikiewicz, Woliń- 
acy i Olędzki, d( skonali przed­
stawiciele tej trójki, wywołują 
sieprierwane huragany śmie- 
ehu. Kuplety aktualne i tań­
ce dopełniają aałcóci.

Zęby na sprzedaż.
Do teahsika, cgłastającego 

ale, te kupuje zęby sztuczne, 
zgłasza sic młodzieniec, obfi­
tujący w  zewnętrzne cechy 
andrusa wielko miejskiego.

—Pan dobrodziej kupuje zę-

—Owszem, owszem. Pojedyń- 
cze, garnitur?

-  Nie osobno, ale eały gar­
nitur. Dziesięć sztuk, Jak ob­
szył.

—Proszę pokazać.
—Piękne sąbskal—zachwala 

gcćć, wyciągijąe z kieszeni i 
rozwijając pabiecik. 1 to, panie, 
wczoraj wieczorem dopiero wy­
garnięte. O, świeżutki*!

—Alet to są prawdziwe zębyl
—A tak, tak. Przecie powia­

dane, te święto wygarnięte. 
Zdrowemu chłopu, jak koń, 

ręczę!
—Ja takich nie kupuję, tylko 

SBtucsse.&
—To kawały, panie! Nawet 

brylanty przecie prawdziwe da­
leko są drotsze, nifc stuczne. 
Prawdziwych nie chcesz pan 
kupić? Toś pan tandeeiars! 1 
po eo ja, porządnego chłopa 
naprótno, bez fadzego profitu, 
skrzywdziłem!

9Kur. Pol.“

T e l e g r a m y .

t i i i i i i i l y  fiisłle
Warszawa, 25 marca.

(P. A. T.)
Komunikat sztabu general­

nego ■ dnia 24 b. m.
W  ciągu nocy i dnia ubie­

głego nieprzyjaciel z niemniej- 
szą zawziętością ponawiał swo- 
e ataki na całej rozciągłości 
rtnlu Wołynia i Pedela.

Szczególnie zadęte walki to- 
c*yły się w obronie Olewska, 
który bolszewicy szturmowali 
racięcie ciły dzień 28 b. m. 
piechotą, uszykowaną w 4 li- 
nje i s  pr»y gotowaną z tyłu 
kawalerją. Po wstrzymaniu 
pierwszego naporu oddziiły 
ncBze energicznym manewTena 
cd północy i pchdnia uderry- 
li na bolszewików i odparli ith  
na wschód, zadając ciężki® 
straty.

Oddział, załcjujaoy w Zwia- 
hlu, śmiałym wypadem rozbił 
ugrupowaną do nowego ataku 
brygadę bolizewicką, która 
miała nakazene ca godz. 5 ra­
no atakcwtć w celu zdobycia 
Zwiahla la wizelką eenę.

Fed ciłcną nocy z d. 22 na 
28 znaczne oddziały bolszewic 
kie sterały się przeprawić przez 
Słutz i zajęły chwilowo Kry- 
wałówkę, lecz nitythmjaato- 
wym kontratakiem zcatsły cd- 
raucone na wschodni brzeg 
rzeklj

Pod oiłoną artylerji, kiero­
wanej z balonu, bolszewicy 
wykonali dwukrotny atak na 
Deraźnię na Pedelu, lecz od­
rzuceni zestali, poniósłszy zna­
czne straty. (

Latyczów był bombardowa­
ny zaciekle.

Od 4 dni wszędsio trwające 
ztciekłe uaiłcwanie pisełtma- 
nia naszej linji olronnej, na 
całym froncie rozbiły aię o 
wytrwałe męstwo naszych żcł- 
nierzy, który będąo w nieu 
atansym ogniu, nie ustępuje 
ani na krok ped naperem wie­
lokrotnie przeważających sił 
bolszewickich.

W f!**i seefą eśt. gen.
Kuliński, płk.

Oksydowanie, niklowanie, sre­
brzenie, złocenie i odnawianie 
nakrycia stołowego wykonywa

Fabryka Pyrcbśw Metilcwjst!

I i l i k  g  i  W
Sosnowiec, ulica Przejazd Jt 1.

|  BAROZO iłUZO  OSÓB POLEPSZY­
ŁO SWOJE ZDROWIE I TAKOWE 
UTRZYMUJE PRZEZ UŻYWANIE

P A R Y S K IC H

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D-ra KOWENA
CJJr. CAUVIN) 

O czyszczają krew i regu­
lują czynności kiszek. 

Zawsze przynoszą u lg ę .

Pigułki KOWENA
ją  do nabycia we wszyst­
kie !* a p te k a c h  I w  P A R Y Ż U , 

Fg. Sr. Osnis 147.
Oarz qa sit przed naśladownictwem

p ow in ny  p u e le ta ć , i s  ty lk o  J leno llnow y 
p u d e l .D Z I D Z I *  i  O i.rk ą  .K o g u t*  redy-M A T K I

k . ln ie  1 axybko uauw * o p rz a io ić , zaczerw ien ien ie  la t a ń  zapa lny  
■kóry u d z ie c i. Sprzedaż w aptekach  1 ak ła d a ch la p te cznych , p e rfu - 
m e rja ch . G łówny s k ła d  w a rte ce  A. G ą a e c k ie ą o  w  W a m a w ie ,

m l. F r e ta  /Ci 16.

Hurtowa i detaliczna sprzedaż na Zagłębie;

irS & ra n r  JA8 IEŁŁ0WIC2, s o s n o w i e c

PAWILON ZWIĄZKU 0GW0NIK0W
Sosnowlss, vis-a-vis dworca W. W.

f  0 Ł 1 C A :  lasions warsywne, kwiatowe, pastewna
i t. p. pierssorsędnej jakości, 
rośliny, kwiaty doniczkowe, cięte, bukiety, 
wiązanki, wieńce, ubieranie balkonów itp.

Podejmuje slf! Zakładania! prowadzenia: ogrodów, sadów 
handlowych,amatorskich, skwerów i t . p.

Udniela wsnelkish porad fachowych.

Ł w T J ó z e f a  h l a w s k i e g o
w Sosnowcu, ul, 3-go Maja IA 4.
€ E* I - g o  K W I E T N I A

przyjmuje p r e n u m e r a t * )  na wszystkie pisma i sprzedaje po jedynczo 
netto po c e n a c h  redakcyjnych 
poleca: źurnale mód po zniżonej cenie.

C  b w  I  e  s z c z e ń !  «s.
W ydriił hipoteczny w Scrnowcu cbwiesicae, że otwarte 

zostały postępowania spadkowe po śmierci:
1 Msrjsrry Fum *r>, z den u Urgacz, współwłaścicielki 

nieruchomości Ns hip. 1061 w Sosnowcu;
2. Anry ly ircw , r óen u Pftifcr, właścicielki połowy nic* 

rucbcnrści Na 118? w Sosnowcu;
8. K a tm jn j Chtksa, z dtnu Apostolskiej, właścicielki 

połowy nieruchomości Na 211 w Sosnowcu;
4 Macieja Teofila IiuMilifge,-współwłaściciel*nierucho­

mości N» 1810 w Sosnowcu;
6 Jórrfs Król)*, właściciela nitiuthcmcści NI 888 i współ­

właściciele JsS 805 w Sosnowcu; t
6. Jóref* Musialike, wtptłwłaścicielaiieiuehcmości N* 1677 

w Sosnowcu;
7. Łotji Boba, z drnru Zając, współwłaścicielki nierucho­

me ści NI 822 w Sosnowcu;
8 Karoliny Żemło, z domu Daszewskiej, właścicielki poło­

wy nieruchomości Na 954 w Soipcwcu;
9 Dawida vel Itha Dawida Wtrreohy, wicrsyciela sumy 

mb. 271 kop 25 z procentami i kosztami zabezpieczonej na
Bcsicwieckiej nieme hen ości Na 1310 hip.

10) Stefana Winera, wierzyciela sum, zabezpieczonych sa 
Sosnowieckich nieruchomościach, mianowicie: 6COO rub. i 1200 
rub. >s Na hip. 268, 11760 rub. na Ni 1536 1 icoo rub. na
M  1629;

11. Wojciecha i Magdaleny z Kuncwakieb, małżonków A- 
damiec, właścicieli nieruchomośol Ns 484 w Sosnowcu.

12. Zygmunta I n  iećekiego, właściciela nieiuthomości w 
Sosnowcu oznaczonej Nł 246 i wierzyciela eum, zabezpieczonych 
na sosnowieckich nieznchcmośdacb, mianowicie: iOOr. isco r i 
6800 mk z ewikcjamitea Nś hip. 341, 4CC0 mk. z ewikcją 400 
mk. na Ni hip. 17 i SSCO mk. z ewikcją na Ns hip. 1228;

13. Stanisławy vel Fkrentjny Sianiełłwj Csajkowsliej, 
niezamężnej, właścicielki cięśoi nieruchomości Ns hip. 1207 w 
w Sosnowcu; ^

14 Filipiny veł Fajgli Jermułowicstwej vel Jarmułowicz, 
z domu Bergman, współwłaścicielki Bieruchomośei w Sosnow­
cu, csBaf2oneJ Ks hip. 664 i wierzycielki »unsy rub. 4600, za- 
bezpiecjonej na tejłe nieruchomości;

16) Ludwika i Józefy małtenków Trzeciak, właścicieli nie- 
ruthomośej N° hip. 101 w Scsbowcu;

16. Mitcjyeława i Anieli z Sarhirowfkieł małłoniów Sa 
iowskiah, właścicieli nieruchomości Ns hip. 687 w S< srowco;

17. Józefa Głsiewekiego y.łaścicieianieruchcmcścilNśNś 826, 
661 i 674 w Soanoweu;

18 Artura vtl Gerard Artur Podlodcwsiiego, więrzyciela 
sumy rub. S50C0 zabezpieczonej na sosnowieckiej nieruchomo­
ści Ns hip. 699;

19 Jena Rcwlfskiego, właściciela nieruchomości N*s 201 
w Sosnowou;

20. Meszka Sawtjcera (nieletniego) wierzyciela sumy rub. 
6000. zabezpieczonej na sosnowieckiej nieruchomości, oznaczo­
nej Ns hip 814.

Termin zamknięcia tych postępowań spadkowych wyzna­
cza się na dzień 27 września 1920 roku w kanoelarji Wydziału 
Hypoteczcego przy ul. Małachowskiego Ni 11.

Pisarz hypoteczny;

Rutkowski.

j  Wetat ęiiB H a, j

p*«*p*rt »» lu i t ”JakSbt d l jMkl Blłt prł„
w h s i t  «i«niiłcki<.

bo BprztdEBia
ypmowy WiOdoBc^ _liAr»‘ Będiia. 
B l b i d  *  oobifBi Btecis 6o apria- 

,B»r PolłŁi*

-  UUUJUU 818C.6 00 sprio- 
dtni». B 'J t in  Kołłątaja 4 4

^ i b h i i y  i B&ssaiićwki
sprieiiar, kopno I lamiar.a. Zakład 
blachzrski, B. Pełka Sosnowiec, oh
P IO f lB  5 *

5C0 i Tuęeej
»  w yijn k łB le  3 -  3 pokoi i  kuchnię Mr 
ja ik tio m  nlfktryoznom 1 wjgodnmi ? wśród- 
mlaściu od Kow nlikle j i A le jtm l w lęom to  
Frny t t n i im t  oditępie 1 pokój s kuchnią 
no ś w i i th n ,  w śródmieściu. Oferty dl* 
„W. P .“ dc , I » k ! j “. (

B b c z d o e ć I  f i K K - s S
słomkowe oraz hlcowe jemskie mę­
skie I dziecinne podług najnowszreb 
model* flodrzcjew8kn 15, n. berg* 
rr-t* w rrdwOrzo iesrowiec.

Zsginęł JJ.X‘
w ładie turmieckle

ns mi* 
wydsay

Netaaa.
praaa

Zfagmęła r ®  i Ł
m e g is tra t w Dzieł:szyCEcb na im ię 

rtordkj^Czosnec_____________
f f t S y i l h  111A P»B1«»; nmiejące;
, U A U J t J  eerowfc do diieoka
I  pompey w domu. Wledcmośó * r ; .U kr»e‘ .

^ f L i h i o n t .  p*, ł Po,t *■ <“>? *7-
j  rmnnta Mar.wiecklegc

wydsay w  Olknttn pries włcdto suatria. 
Ckie. Zwrócić do .Iskry*.

K o ń  T V  d° aprtedsnia. Bławkow-

Potrzebna
aiyn ’ itka*.

K i  K V I l k n i P  P«»łur»o*kl. Wlado-
*  w ,I«krae“.
K i m i f 1 ?c.łyc * iBtrD ]fjłto r ik id  w  
1 , i, dobr?ln ataalo. Wiadomość- ,lakra“ .

kięby sztuczne
poje. Soanom'ec, Nodrzejowska 35 w
podwdrzu. I  piętro,

Kęsawitzkę

FABRYKA TOREBEK, SKŁAD PAPIERU

J .  ( i R A J C A R ,

d o s ta w a  do fabryk £ kopalń*

SOSNOWIEC, 
Targowa 11,

Ł lC |  Ifiscjii.
Magistrat m. Scsnowoa niniejszym ogłasza licytacje na

dzierżą* ę 3 morgów g unt^ (pod zasiewy)
połotoiego prsy ul. Żytniej na Pogoni, na rok jeden za cenę 

od 800 mk. za morgę wzwyż.
Oferty w zapieczętowanych kopertach należy składać 

w Wydt. Budcwl»ny» (pokój Ni 17 do dnia 31 mtrea r. b.
flIA G IS T R A T  m. Sosnowca.

Prezydent Jankowski.

D Ą B K O W A ! !
sztuczne, stare, 

połamane l^upuję
Płacę do 10 mk. i wyżej za ząb.

PcBostaję w Dubrowie tylko tray dni, mienowicie do 
piątku, 26 marca włącznie.

Adres: hotel Krakowi ki ulice 3-go Maja pokój Ji 7 3 piętro.
Jan Wabiński

Państwowy Kom itet Pomocy Dzieciom
w B Ę  D Ż I N I E  

m a .  <U> s p r z e d a n i a

ciem-
- • “ u «,v,uu<) na Z

Białe gazieski znaleziono kolo nowei 
stacji »  Będzinie. Odebrać m cian : 
SrodaU al Górno 3 dom własny. Wlk- 
tOrja Koszelsko za iwrotem kosz- 
tóm Ogłoszenia.________

Zfialesiuuo
operatywle nrzędnlko® państwowych. 
O debrtć mrZnn w kosie »  te jie  ko- 
Operutymie zo zmrotem iosztórnoglo-- 
szenia.___________________

L f W Ó I W k a  kofer daźy i tocz- i^ u iiu w ita , j a d0 8?rS!edanla
Storososnomlcka 48 m 5.

Z a e tn ę to
V I.. . I  vr aosi „  0,#,wroh ss imion* Lson 
F |s « l  hfe 4253, U oslik Tw.rdowios, 4335-

i i i o r i  a ^ l0?* / 236', M,ri»an» Żymoeh. 11I96J Alakssndrs Silssks 12019 i Blioh 
Iuasl 354.

D w Ó c h  mnjątnych gospódnr- 
, U  *  sklch synOw knwale-ów 
Uczących lat 30 i 28 z pomodo bra­
ku znajomości poszakoją na tej dro­
dze towarzyszki życia 

aczciwe i religijne panny, msjące la t 
18 do 30 lab bezdzietne wdowy które  
posiedeje Jakiś majątek lab gospo­
darstwo, a pragoą wyjść za mąż. 
niech się raczą łaszawlc zgłosió pod 
f i  1196 z podaniem mejątka i oferty 
swoje nadesłać do .Is k ry ” w Będzi­
nie z dołączeniem swojej fotografii.. 
Dysk_eaja rzecz honorg

Z - t f u h i n n n  “•  ,m|t 
^ D U U i U a U sa Królik gmina P it -  
c s y e e ___________

I l l l I T t  1 P,łcem ***'»• do sprstissis.-ir 
J L /U U i  Będzinie ul. Kofl^tsjs f i  46. 
WiidomoBÓ tłmśsd_________________
fr- H i i  v i  o  d* wisdomośoi ż* ten jngo-

U U ? łJ v  mość, który u mnie prs.d 
3 ms tygodniami kupił 2 opony:j | winien 
soital 25o mk, na oo sostawił aw6j rower. 
Jeżeli powyższy nie r ja w i slew oi^gn 4^b  
dni rower loetanie spriedany. Handel 
wyrobów żelainyoh Będsin M«łiohowsklego 
d S rD je m e e t^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ___________

Z ^ r r t n e ł a  les,trni*«]» *y*nośoio-
a  Cl Wł “» l osóbę ns imi*
Leoktdjl Wleeierek.

D e ł v  W 2 pssiporty
Ul, p  | ,  * y d ,  ne na imię Rn-

chli Frenkiel i Jady Frenkiel zem lenkał«ob  
w Łodii Zwróoió do „Iek ry *
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H  J ó z e f  H a t a e z
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cdslots u; i mlehi;
oglądać m ożna w biurze,

O fe rty  pisem ne z wyszczególnieniem  
ceny po ja k ie j re fle b tan t chce p łacić 
składać od 9 —  12.

Ordynuje w  chorobach 
wenerycznych, skórnych

i wewnętrzych

o d  3 — 6  g e d z .  
Będzin, Plac 3 Maja 3.

ł-otrz^bny “ T .V .S .T
Cegielnie Wlecrfl tg w Bi,|ffg 
ZfifU binnn pokwitówenu " kut

, Powiatowej Bediiu-
sklej ns petent I I I  ketagerji i n  <8Z0 ro k  
us imi* Izrecln Dawida Gryob*nmn nu 
jj^lep rseżaioży w iosnowen Moirzejowskn

itafokftei i. *>$&»v99t Wiktor Maiiwrski.


